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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Niko Radc­lif­fe spo­dzie­wał mało wy­ra­fi­no­wa­nej mu­zy­ki w wy­ko­na­niu ka­pe­li co­un­try. Znaj­do­wa­li się prze­cież na pół­no­cy No­wej Ze­lan­dii, w re­gio­nie ma­łych wio­sek, sta­ro­żyt­nych wul­ka­nów i cią­gną­ce­go się ki­lo­me­tra­mi pasa wy­brze­ża, któ­re swo­im pięk­nem przy­cią­ga­ło tu­ry­stów.

Dla­te­go ła­god­ne jaz­zo­we nuty uno­szą­ce się nad par­kin­giem, kie­dy szedł w stro­nę ra­tu­sza, spra­wi­ły mu miłą nie­spo­dzian­kę. Albo tu­tej­sze gu­sta mu­zycz­ne były inne, niż się spo­dzie­wał, albo, co bar­dziej praw­do­po­dob­ne, ko­mi­tet or­ga­ni­zu­ją­cy bal z oka­zji stu­le­cia, za­trud­nił jed­nak ze­spół z Auc­kland.

Przy wej­ściu za­trzy­mał go por­tier.

– Do­bry wie­czór, czy mogę zo­ba­czyć pań­skie za­pro­sze­nie?

Niko wrę­czył je por­tie­ro­wi, któ­ry wy­jął ska­ner i po krót­kiej chwi­li ski­nął gło­wą.

– Wi­ta­my w Wa­ipu­nie, pa­nie Radc­lif­fe. Mam na­dzie­ję, że bę­dzie się pan u nas do­brze czuł.

Niko nie był tego taki pew­ny, ale po­dzię­ko­wał i przy­sta­nął w otwar­tych drzwiach sali ba­lo­wej, przy­glą­da­jąc się przy­by­łym już go­ściom.

Trze­ba przy­znać, że wła­dze dys­tryk­tu god­nie uczci­ły rocz­ni­cę. Ścia­ny ozdo­bio­ne były gir­lan­da­mi kwia­tów, któ­rych za­pach uno­sił się w po­wie­trzu. Męż­czyź­ni w czer­ni i bie­li prze­cha­dza­li się z part­ner­ka­mi, odzia­ny­mi w ko­lo­ro­we fry­wol­ne su­kien­ki wy­ję­te żyw­cem ze sty­li­sty­ki lat dwu­dzie­stych. Wszy­scy wy­da­wa­li się w do­sko­na­łych na­stro­jach.

Za­wie­sił spoj­rze­nie na jed­nej z tań­czą­cych ko­biet. Mimo że była od­wró­co­na do nie­go ple­ca­mi, zdo­ła­ła przy­kuć jego uwa­gę wzro­stem po­wy­żej prze­cięt­nej, smu­kłą szy­ją i mi­ster­nie upię­tym ko­kiem w ko­lo­rze ró­żo­we­go zło­ta. Po­ru­sza­ła się z gra­cją god­ną ba­le­ri­ny i na pew­no za­słu­gi­wa­ła na lep­sze­go tan­ce­rza niż pięć­dzie­się­cio­la­tek nie­wpraw­nie pro­wa­dzą­cy ją w tań­cu. Gdy się ob­ró­ci­li, Niko roz­po­znał męż­czy­znę. Bru­ce Ni­xon, mąż ko­bie­ty, któ­ra do­wo­dzi­ła ko­mi­te­tem or­ga­ni­zu­ją­cym bal.

Mu­zy­ka prze­sta­ła grać i par­kiet po­wo­li pu­sto­szał. Wnę­trze sali wy­peł­nił szum roz­mów i śmie­chów. Od­pro­wa­dził spoj­rze­niem parę, któ­ra zmie­rza­ła w stro­nę pani Ni­xon, dru­giej oso­by na balu, któ­rą roz­po­znał. Mimo jego dość nie­spo­dzie­wa­ne­go przy­jaz­du do Wa­ipu­ny, pani Ni­xon kil­ka dni temu na­mie­rzy­ła go i za­pro­si­ła na bal.

– Jest pan no­wym wła­ści­cie­lem far­my Mana, dla­te­go bę­dzie nam miło, je­śli za­szczy­ci nas pan swo­ją obec­no­ścią. Bę­dzie spo­ro lu­dzi, któ­rych war­to znać – za­chę­ci­ła.

Niko zgo­dził się tyl­ko dla­te­go, że za­kup far­my by­dła był sze­ro­ko ko­men­to­wa­ny w lo­kal­nych me­diach, głów­nie w to­nie kry­ty­ki. Nowy za­rząd­ca tak­że in­for­mo­wał go o gło­sach nie­za­do­wo­le­nia, ja­kie bu­dził fakt, że ko­lej­ny za­gra­nicz­ny in­we­stor wy­ku­pił duże go­spo­dar­stwo rol­ne w No­wej Ze­lan­dii. Nie mniej­szą sen­sa­cję wzbu­dza­ło jego po­cho­dze­nie. Niko był je­dy­nym dziec­kiem okry­te­go nie­sła­wą Eu­ro­pej­czy­ka, któ­ry po­rzu­cił żonę, gdy za­ko­chał się do sza­leń­stwa w au­to­chton­ce.

Niko nie­wie­le pa­mię­tał z wcze­sne­go dzie­ciń­stwa na Wy­spie Po­łu­dnio­wej poza zie­lo­ną far­mą po­ło­żo­ną w gó­rach. Miał za­le­d­wie pięć lat, gdy mat­ka spa­ko­wa­ła rze­czy i ra­zem z nim wró­ci­ła do pa­ła­cu w San Mari, na­le­żą­cym do jej ojca, wład­cy ma­leń­kie­go księ­stwa w Eu­ro­pie.

Nic dziw­ne­go, że Niko był trak­to­wa­ny jako obcy. Fakt, że sam do­ro­bił się ma­jąt­ku, nie ro­bił za­pew­ne żad­ne­go wra­że­nia na prag­ma­tycz­nych przed­sta­wi­cie­lach tu­tej­szej lud­no­ści. Może z cza­sem prze­ko­na­ją się, że Niko nie ma nic wspól­ne­go z po­przed­nim wła­ści­cie­lem far­my Mana, któ­ry wy­sy­sał z niej każ­dy cent, by wresz­cie do­pro­wa­dzić świet­nie ra­dzą­cy so­bie kon­cern ho­dow­la­ny do nie­mal cał­ko­wi­tej ru­iny. Osob­ną kwe­stią było za­trud­nie­nie nie­kom­pe­tent­ne­go za­rząd­cy. Niko od razu po­sta­no­wił się go po­zbyć, a to wzbu­dzi­ło jesz­cze wię­cej plo­tek.

Pani Ni­xon po­ma­cha­ła mu ręką z dru­gie­go koń­ca sali. Zda­jąc so­bie spra­wę z tego, że przy­glą­da mu się mniej wię­cej po­ło­wa ze­bra­nych, Niko ru­szył w jej stro­nę. Ślicz­na blon­dyn­ka, któ­rą wcze­śniej ob­ser­wo­wał w tań­cu, mo­gła­by być, są­dząc po wie­ku, cór­ką pani Ni­xon, choć wy­da­wa­ło się to mało praw­do­po­dob­ne. Obo­je z mę­żem byli ni­skie­go wzro­stu i ra­czej tę­giej bu­do­wy, na­to­miast sto­ją­ca obok nich ko­bie­ta była wy­so­ka i szczu­pła.

Niko z uwa­gą god­ną ba­da­cza stu­dio­wał jej twarz. Mia­ła de­li­kat­ne rysy, ja­sną cerę, lek­ko za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki i peł­ne czer­wo­ne usta. Fioł­ko­wa su­kien­ka ze zwiew­ne­go ma­te­ria­łu sub­tel­nie pod­kre­śla­ła atu­ty syl­wet­ki. Może nie była kla­sycz­ną pięk­no­ścią, ale jej uro­da i spo­sób po­ru­sza­nia się wy­star­czy­ły, by wzbu­dzić jego za­in­te­re­so­wa­nie.

– My­śla­łam już, że pan nie przyj­dzie. – Pani Ni­xon uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie, gdy pod­szedł się przy­wi­tać.

– Naj­moc­niej prze­pra­szam za spóź­nie­nie. Wi­dzę, że bal cie­szy się ogrom­nym po­wo­dze­niem.

Pani Ni­xon uśmiech­nę­ła się jesz­cze sze­rzej.

– Mam na­dzie­ję, że bę­dzie się pan do­brze ba­wił. Po­znał pan już mo­je­go męża Bru­ce’a? – Męż­czyź­ni uści­snę­li so­bie dło­nie, gdy do­da­ła: – A to Ela­na Gran­ge. Bar­dzo nam po­mo­gła przy or­ga­ni­za­cji balu. De­ko­ra­cje kwia­to­we to jej za­słu­ga. Jest też pana są­siad­ką. Ko­lej­ny dom po pra­wej stro­nie w za­to­ce – wy­ja­śni­ła pani Ni­xon.

Uśmiech, ja­kim ob­da­rzy­ła swo­ją to­wa­rzysz­kę, był nie­mal fi­glar­ny.

– Ela­no, to Niko Radc­lif­fe, nowy wła­ści­ciel far­my Mana.

– Bar­dzo mi miło pana po­znać.

Jej głos był chłod­ny, po­dob­nie jak dłoń, któ­rą mu po­da­ła.

Zu­peł­nie go to nie znie­chę­ci­ło. Ser­ce za­bi­ło mu moc­niej, jak­by wy­mie­ni­li go­rą­cy po­ca­łu­nek. Ela­na Gran­ge wy­da­ła mu się peł­na sprzecz­no­ści. W ciem­no­zie­lo­nych oczach nie do­strzegł ko­kie­te­rii, z jaką czę­sto się spo­ty­kał, gdy przed­sta­wia­no go ko­bie­tom. Lek­ko roz­chy­lo­ne usta sy­gna­li­zo­wa­ły na­mięt­ność, choć może dla­te­go, że były wy­jąt­ko­wo peł­ne i kształt­ne. Z ko­lei wy­so­ko unie­sio­ny pod­bró­dek wska­zy­wał na kon­tro­lo­wa­ną re­zer­wę, któ­ra, rzecz ja­sna, mo­gła być za­mie­rzo­na. Niko miał na kon­cie parę gorz­kich do­świad­czeń, któ­re uświa­do­mi­ły mu, jak sze­ro­kie spek­trum za­cho­wań moż­na uznać za pro­wo­ka­cję. Je­że­li Ela­na Gran­ge spo­dzie­wa­ła się, że za­in­try­gu­je go jej po­wścią­gli­wość, była w błę­dzie. Niko po­tra­fił ra­dzić so­bie z ko­bie­ta­mi, któ­re trak­to­wa­ły go jak zdo­bycz lub szcze­bel w ka­rie­rze.

Ele­ganc­ki wy­gląd Ela­ny Gran­ge dziw­nie ko­li­do­wał z jej miej­scem za­miesz­ka­nia. Dom są­sia­du­ją­cy z far­mą Mana, któ­ry za­uwa­żył już pierw­sze­go dnia, gdy lą­do­wał he­li­kop­te­rem, wy­glą­dał na zruj­no­wa­ny, są­dząc cho­ciaż­by po sta­nie da­chu. Po­my­ślał so­bie wte­dy, że jego wła­ści­cie­la spo­tka nie­mi­ła nie­spo­dzian­ka, gdy kie­dyś zo­ba­czy ra­chu­nek za na­pra­wę.

– Tak się cie­szę, że uda­ło się panu nas od­wie­dzić, pa­nie Radc­lif­fe – po­wie­dzia­ła pani Ni­xon en­tu­zja­stycz­nie. – A może po­win­nam zwra­cać się do pana per hra­bio? – do­da­ła i dy­gnę­ła.

– Niko w zu­peł­no­ści wy­star­czy – od­parł. Lu­dzie, któ­rzy jako tako orien­to­wa­li się w jego po­cho­dze­niu, za­wsze tak re­ago­wa­li przy za­wie­ra­niu zna­jo­mo­ści.

Na ustach Ela­ny Gran­ge igrał za­gad­ko­wy uśmiech.

– Ela­na za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go wy­bra­łeś wła­śnie far­mę Mana, któ­ra rze­czy­wi­ście jest w strasz­nym sta­nie – po­wie­dzia­ła pani Ni­xon, od­wra­ca­jąc się w stro­nę swo­jej to­wa­rzysz­ki.

Cień ko­lo­ru za­bar­wił ja­sną cerę Ela­ny, jak­by się za­wsty­dzi­ła. Cóż, nie miał nic do ukry­cia.

– Spę­dzi­łem dzie­ciń­stwo na Wy­spie Po­łu­dnio­wej, gdzie moja ro­dzi­na mia­ła far­mę. Po­tem wra­ca­łem do No­wej Ze­lan­dii na wa­ka­cje. Po­ko­cha­łem to miej­sce. A co się ty­czy Many, po­trze­ba jej do­brej ręki i da się ją ura­to­wać.

In­te­re­su­ją­ca od­po­wiedź, po­my­śla­ła Ela­na. Choć ko­men­tarz o przy­wią­za­niu do No­wej Ze­lan­dii mógł być ob­li­czo­ny na wzbu­dze­nie em­pa­tii. Niko na pew­no zda­wał so­bie spra­wę, że kup­no tak du­żej far­my przez ko­goś z ze­wnątrz nie wszę­dzie było do­brze wi­dzia­ne. Hra­bia Niko miał za to in­te­re­su­ją­cy ni­ski głos i moc­ny, krze­pią­cy uścisk dło­ni. Pierw­szy rzut oka na moc­no za­ry­so­wa­ną szczę­kę i lo­do­wa­te spoj­rze­nie nie­bie­skich oczu po­wie­dzia­ły jej, że ra­czej się nie za­przy­jaź­ni z no­wym wła­ści­cie­lem far­my Mana.

Mimo to prze­lot­ny uścisk dło­ni wpra­wił Ela­nę w dziw­ną eks­cy­ta­cję. Szczu­płe, wy­spor­to­wa­ne cia­ło, a przede wszyst­kim sze­ro­kie bar­ki mu­sia­ły ro­bić wra­że­nie na ko­bie­tach. Po­dob­nie jak ele­ganc­ki strój, któ­ry Niko no­sił z praw­dzi­wą non­sza­lan­cją.

Ser­ce za­bi­ło jej moc­niej i Ela­na sama nie wie­dzia­ła, z ja­kie­go po­wo­du. Zna­ła go ze zdjęć w ga­ze­tach i wie­dzia­ła, cze­go się spo­dzie­wać. Tyle że zdję­cia nie od­da­wa­ły spo­so­bu by­cia, a ten był w rów­nym stop­niu po­cią­ga­ją­cy, co onie­śmie­la­ją­cy. Czy­ta­ła, że Niko Radc­lif­fe za­rzą­dzał swo­im im­pe­rium, łą­cząc in­te­li­gen­cję z de­ter­mi­na­cją i bez­względ­no­ścią.

W jej wy­obraź­ni na­tych­miast po­ja­wił się wi­ze­ru­nek wo­jow­ni­ka na ko­niu, na któ­re­go wi­dok ga­wiedź roz­stę­pu­je się, uzna­jąc bez sło­wa sprze­ci­wu jego wyż­szość.

To tyl­ko cha­ry­zma, stwier­dzi­ła, pró­bu­jąc za­pa­no­wać nad re­ak­cją swo­je­go cia­ła. Nie­któ­rzy męż­czyź­ni mie­li jej aż w nad­mia­rze. Była pew­na, że to iskrze­nie, któ­re wy­czu­wa­ła, nie było wy­ni­kiem uj­mu­ją­ce­go cha­rak­te­ru. Ale czy ary­sto­kra­ta i w do­dat­ku mi­liar­der mu­siał być uj­mu­ją­cy, aby dzia­łać na ko­bie­ty.

We­dług pani Ni­xon, któ­ra była za­pa­lo­ną czy­tel­nicz­ką wszel­kie­go ro­dza­ju plot­kar­skich pi­se­mek, Niko sta­ran­nie do­bie­rał so­bie ko­chan­ki, któ­re zwy­kle były nie tyl­ko pięk­ne, lecz tak­że in­te­li­gent­ne. Ostat­nią z nich była an­giel­ska ary­sto­krat­ka.

Z ko­lei w krę­gach far­mer­skich ucho­dził za do­bre­go go­spo­da­rza. Le­d­wie kil­ka ty­go­dni temu czy­ta­ła ar­ty­kuł o tym, jak ura­to­wał far­mę, któ­rą odzie­dzi­czył po ojcu.

Za­ry­zy­ko­wa­ła jesz­cze jed­no spoj­rze­nie w jego stro­nę i po­czu­ła, jak jej tęt­no nie­bez­piecz­nie wzra­sta. Trud­no jej było so­bie wy­obra­zić tego ele­ganc­kie­go męż­czy­znę przy fi­zycz­nej pra­cy, ale od tego za­pew­ne miał lu­dzi.

Ela­na uśmiech­nę­ła się do swo­ich my­śli.

– Wi­ta­my na pół­no­cy, pa­nie Radc­lif­fe.

Ciem­ne brwi unio­sły się w górę.

– Niko – po­pra­wił ją. – Pro­szę mi mó­wić po imie­niu – do­dał, a w jego gło­sie po­brzmie­wa­ła wyż­szość. Do­pie­ro po chwi­li okra­sił ją uśmie­chem, któ­ry mógł­by sto­pić nie­jed­no ser­ce.

– Wspa­nia­łe de­ko­ra­cje – po­ki­wał gło­wą z apro­ba­tą.

Ela­na pró­bo­wa­ła skon­cen­tro­wać się na jego ak­cen­cie. Był nie­mal­że bry­tyj­ski, ale od cza­su do cza­su wy­ła­py­wa­ła obcą in­to­na­cję. Praw­do­po­dob­nie wpływ wy­cho­wa­nia na kon­ty­nen­cie.

– Dzię­ku­ję – od­par­ła pra­wie spo­koj­nym gło­sem. – Bez po­mo­cy ko­mi­te­tu nie­wie­le bym zdzia­ła­ła – do­da­ła, po­sy­ła­jąc wdzięcz­ne spoj­rze­nie pani Ni­xon.

Per­ku­si­sta ude­rzył w bęb­ny i na sce­nie po­ja­wił się pro­wa­dzą­cy, któ­rym był je­den z lo­kal­nych far­me­rów. Po­wi­tał go­ści i Ela­na wresz­cie po­czu­ła ulgę, że uwa­ga le­d­wie co po­zna­ne­go Nika Radc­lif­fe’a prze­nio­sła się gdzie in­dziej.

Och, prze­stań się za­cho­wy­wać jak głu­piut­kie dziew­cząt­ko, stro­fo­wa­ła sie­bie. Być może nowy wła­ści­ciel far­my Mana jest przy­stoj­ny, a na­wet nie­ziem­sko przy­stoj­ny. Ale było w nim tak­że coś, co przy­po­mi­na­ło Ela­nie jej ojca. Bez­kom­pro­mi­so­we­go, nie­to­le­ran­cyj­ne­go i onie­śmie­la­ją­ce­go ją czło­wie­ka, któ­re­go za­wsze się bała.

Pro­wa­dzą­cy za­po­wie­dział ko­lej­ny ta­niec i Ela­na zo­ba­czy­ła, że Niko zwra­ca się do pani Ni­xon.

– Dro­gi mło­dzień­cze, to bar­dzo miło z two­jej stro­ny, ale ja dziś nie tań­czę. Skrę­ci­łam wczo­raj kost­kę.

Ela­na skon­sta­to­wa­ła z prze­ra­że­niem, że wo­bec od­mo­wy Niko nie bę­dzie miał wyj­ścia i po­pro­si ją do tań­ca.

– Za­tań­czy­my? – za­py­tał.

Od­mów mu!

Nie wy­pa­da­ło jej tego zro­bić. Zresz­tą to tyl­ko ta­niec…

Opar­ła dłoń na wy­cią­gnię­tym w jej stro­nę ra­mie­niu i po chwi­li, lek­ko się ko­ły­sząc, tań­czy­li w rytm po­wol­ne­go jaz­zo­we­go utwo­ru.

– Miesz­kasz w An­chor Bay? – za­py­tał, ale w jego gło­sie nie wy­czu­ła więk­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia.

– Tak – od­par­ła.

– Chy­ba wi­dać stam­tąd spo­ry ka­wa­łek far­my?

– Rze­czy­wi­ście.

– Mam na­dzie­ję, że już nie­dłu­go za­czniesz do­strze­gać zmia­ny.

Jego głos za­brzmiał tak zde­cy­do­wa­nie, że pod­nio­sła gło­wę. Ich oczy spo­tka­ły się na krót­ką chwi­lę, za­nim znów opu­ści­ła rzę­sy, ukry­wa­jąc się przed pe­ne­tru­ją­cym spoj­rze­niem nie­bie­skich oczu.

– Je­steś za­sko­czo­na?

Mu­siał zo­ba­czyć za wie­le.

– Nie – od­par­ła. – Na­resz­cie ktoś zaj­mie się far­mą, jak na­le­ży.

– To wła­śnie za­mie­rzam. – Po­ki­wał gło­wą. – Nie martw się, nie będę cię za­nu­dzał szcze­gó­ła­mi – do­dał i przy­cią­gnął ją moc­niej.

Dreszcz prze­biegł jej po ple­cach. Przez krót­ką chwi­lę mia­ła wra­że­nie, jak­by się zna­la­zła w in­nym świe­cie. Był to nie­bez­piecz­ny świat, w któ­rym za­sa­dy, ja­kie wy­zna­wa­ła, prze­sta­ły obo­wią­zy­wać. Od­dy­cha­jąc otu­la­ją­cym ją ze­wsząd ko­rzen­nym aro­ma­tem wody ko­loń­skiej, po­czu­ła się uwię­zio­na w moc­nych ra­mio­nach.

Uwię­zio­na? Cóż za ko­micz­na myśl!

A jed­nak wy­raź­nie czu­ła cie­pło mę­skiej dło­ni obej­mu­ją­cej ją w ta­lii. Na­gle su­kien­ka, któ­rą sama prze­cież wy­bra­ła, wy­da­ła jej się zbyt od­waż­na, a lek­ko prze­świ­tu­ją­cy fioł­ko­wy je­dwab draż­nił skó­rę, wy­wo­łu­jąc przy­jem­ne dresz­cze.

Niko świet­nie tań­czył. Mo­gła się zresz­tą za­ło­żyć, że przy ta­kich wa­run­kach fi­zycz­nych wszyst­ko ro­bił świet­nie, od cięż­kiej pra­cy, po­przez ta­niec, aż do upra­wia­nia sek­su.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku?

Drgnę­ła, za­sko­czo­na.

– Tak, dla­cze­go py­tasz?

– Wy­da­jesz się nie­co spię­ta – od­parł. – Ja nie gry­zę, a je­śli już, to nie po to, żeby bo­la­ło.

Ela­na za­czer­wie­ni­ła się i ucie­kła spoj­rze­niem w bok. Czyż­by ją pod­ry­wał? Od­rzu­ci­ła taką moż­li­wość na­tych­miast. Nie wy­glą­dał na ko­goś, kto ba­wił­by się we flirt. W ta­kim ra­zie może ją te­sto­wał?

Po­czu­ła się ura­żo­na. Niko Radc­lif­fe pa­so­wał do Wa­ipu­ny tak samo, jak ona do ary­sto­kra­tycz­nych krę­gów, z któ­rych się wy­wo­dził. Jak twier­dzi­ła pani Ni­xon, uga­nia­ły się za nim na­wet gwiaz­dy fil­mo­we.

– Tak więc je­steś przy mnie cał­kiem bez­piecz­na – do­dał z prze­ką­sem.

Wy­czu­ła nutę kpi­ny i za­czer­wie­ni­ła się jesz­cze bar­dziej.

– Do­brze, że to po­wie­dzia­łeś – od­par­ła.

– Na­wet je­śli czu­jesz, że to nie­praw­da? – Za­nim zdą­ży­ła mu od­po­wie­dzieć, do­dał: – Co­kol­wiek so­bie o mnie my­ślisz, nie mu­sisz się bać.

Nie miał złu­dzeń co do po­wo­dów kry­ją­cych się za za­in­te­re­so­wa­niem ko­biet jego oso­bą. Jed­nak ton od­po­wie­dzi Ela­ny ka­zał mu dzia­łać ina­czej niż do tej pory.

Już przy pre­zen­ta­cji za­uwa­żył, że na szczu­płych, dłu­gich pal­cach bra­ku­je pier­ścion­ków, a kie­dy wziął ją w ra­mio­na, po­czuł przy­pływ zwie­rzę­ce­go pod­nie­ce­nia. Za­sta­na­wiał się, czy przy ca­łej swo­jej ele­gan­cji Ela­na Gran­ge była ko­bie­tą, z ja­ki­mi zwy­kle wcho­dził w re­la­cje. A był pod tym wzglę­dem wy­bred­ny i moż­na po­wie­dzieć – kon­se­kwent­ny. Ce­nił so­bie in­te­li­gen­cję i sa­mo­dziel­ność rów­nie moc­no jak sek­sa­pil. Jego part­ner­ki mu­sia­ły też za­ak­cep­to­wać fakt, że nie ofe­ro­wał wy­łącz­no­ści ani tym bar­dziej mał­żeń­stwa.

Nie był pe­wien, jaką oso­bo­wo­ścią była Ela­na Gran­ge, ale wy­glą­da­ła jak ma­rze­nie, a po­ru­sza­ła się w tań­cu jak ba­let­ni­ca.

– Czy to praw­da, że za­mie­rzasz zmo­der­ni­zo­wać far­mę Mana? – za­py­ta­ła, prze­ry­wa­jąc ci­szę.

– To za­le­ży, co ro­zu­miesz przez „zmo­der­ni­zo­wać”?

– Po­dzie­lić na czę­ści i od­sprze­dać?

– Wy­klu­czo­ne! Chcę przy­wró­cić far­mie daw­ną świet­ność. Mu­sia­ła kie­dyś przy­no­sić ogrom­ne do­cho­dy.

– Ale dla­cze­go? – za­py­ta­ła Ela­na, drą­żąc te­mat.

Sze­ro­kie ra­mio­na unio­sły się i opa­dły.

– Nie zno­szę mar­no­traw­stwa. W San Mari każ­dy hek­tar zie­mi jest na wagę zło­ta, a rol­ni­ków i ho­dow­ców trak­tu­je­my z sza­cun­kiem. – Zer­k­nął na nią i ro­ze­śmiał się. – Wiesz, co było dla mnie naj­więk­szym pro­ble­mem, kie­dy po la­tach wró­ci­łem do No­wej Ze­lan­dii? Przy­zwy­cza­je­nie się do tego, że pra­wie wszy­scy mó­wią so­bie tu­taj po imie­niu, ale nie za­wsze ozna­cza to, że są przy­ja­ciół­mi, a na­wet do­bry­mi zna­jo­my­mi – po­wie­dział, zmie­nia­jąc te­mat.

Ela­na ni­g­dy nie za­sta­na­wia­ła się nad tym zwy­cza­jem. Być może zwró­ci­ło to uwa­gę Nika, po­nie­waż do­ra­stał w in­nym krę­gu kul­tu­ro­wym. A może po pro­stu za­bi­jał nudę uprzej­mą kon­wer­sa­cją, po­my­śla­ła roz­cza­ro­wa­na, za­sta­na­wia­jąc się, jak po­win­na za­re­ago­wać.

– Chy­ba masz ra­cję. Przej­ście na ty po­win­no być sy­gna­łem, że ta dru­ga oso­ba jest kimś, kto w ja­kiś spo­sób przy­padł nam do gu­stu.

– Więc je­śli za­czniesz zwra­cać się do mnie „pa­nie Radc­lif­fe”, mam ro­zu­mieć, że nie przy­pa­dłem ci do gu­stu.

Ela­na po­zwo­li­ła so­bie na ostroż­ny uśmiech.

– W ta­kiej sy­tu­acji naj­praw­do­po­dob­niej bym cię uni­ka­ła.

– Je­śli za­czniesz przede mną ucie­kać, mam ro­zu­mieć, że cię czymś ura­zi­łem?

Roz­ba­wio­na tym stwier­dze­niem Ela­na spoj­rza­ła w górę. Ich oczy spo­tka­ły się i ko­lej­ny raz po­czu­ła, jak przy­spie­sza jej tęt­no. Nowy są­siad wy­da­wał jej się co­raz bar­dziej in­try­gu­ją­cy.

– Wła­ści­wie nie na­le­żę do osób, któ­re ucie­ka­ją. No­wo­ze­land­czy­cy wie­rzą w rów­ność oby­wa­te­li. Jako No­wo­ze­land­czyk za­pew­ne o tym wiesz.

– Mam po­dwój­ne oby­wa­tel­stwo – po­pra­wił ją.

Przy zmia­nie kie­run­ku Ela­na zo­rien­to­wa­ła się, że są na środ­ku sali, tuż obok pary, któ­ra tań­czy­ła jit­ter­bu­ga.

– Nie ta epo­ka – sko­men­to­wał Niko. – Po­win­ni tań­czyć char­le­sto­na.

– Są cał­kiem do­brzy. – Le­d­wo Ela­na wy­po­wie­dzia­ła te sło­wa, mło­dy tan­cerz po­my­lił krok i pró­bu­jąc zła­pać rów­no­wa­gę, wpadł pro­sto na nich.

Niko bły­ska­wicz­nie przy­cią­gnął Ela­nę do sie­bie i ob­ró­cił, bio­rąc na sie­bie całą siłę ude­rze­nia. Opar­ła się o jego tors, czu­jąc moc­no bi­cie swo­je­go ser­ca.

Skup się wresz­cie na tań­cu – skar­ci­ła sie­bie w du­chu, ale wy­obra­że­nie splą­ta­nych w uści­sku ciał nie było już zwią­za­ne z tań­cem.

– Dzię­ku­ję – wy­szep­ta­ła tyl­ko. – Omal mnie nie sta­ra­no­wał.

– Drob­nost­ka – od­parł Niko i roz­luź­nił uścisk.

Ela­na znów po­czu­ła się roz­cza­ro­wa­na. Naj­wy­raź­niej nie zro­bi­ła na swo­im part­ne­rze tak du­że­go wra­że­nia jak on na niej.

– Może po­win­ni­śmy im po­wie­dzieć, że jit­ter­bug był po­pu­lar­ny do­pie­ro w la­tach trzy­dzie­stych? – za­py­ta­ła.

– Nie psuj­my im za­ba­wy – od­parł. – Pra­cu­jesz jako flo­ryst­ka? – zmie­nił zno­wu te­mat.

Ela­na za­wa­ha­ła się. Tym ra­zem py­ta­nie za­brzmia­ło, jak­by był au­ten­tycz­nie za­in­te­re­so­wa­ny.

– Na pół eta­tu, w kwia­ciar­ni w Wa­ipu­nie.

– To pra­ca z wy­bo­ru? – do­py­ty­wał da­lej.

– Nie­zbyt. Z za­wo­du je­stem bi­blio­te­kar­ką i pra­co­wa­łam kie­dyś w Auc­kland, ale kil­ka lat temu z po­wo­du sy­tu­acji ro­dzin­nej mu­sia­łam wró­cić do Wa­ipu­ny.

Sy­tu­acją ro­dzin­ną był wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy, w któ­rym zgi­nął oj­czym Ela­ny, a mat­ka zo­sta­ła ska­za­na na wó­zek in­wa­lidz­ki. O tym Ela­na wo­la­ła nie opo­wia­dać.

– Zde­cy­do­wa­łaś się zo­stać tu na sta­łe?

– Tak – od­par­ła, spo­glą­da­jąc w chłod­ne nie­bie­skie oczy.

– W Wa­ipu­nie nie ma bi­blio­te­ki?

– Jest jed­na, pro­wa­dzą ją wo­lon­ta­riu­sze. Nie ma za­po­trze­bo­wa­nia na bi­blio­te­ka­rzy z praw­dzi­we­go zda­rze­nia.

– Ro­zu­miem. Lu­bisz pra­cę w kwia­ciar­ni?

Cze­mu za­da­wał jej tyle py­tań? Co jego, oby­te­go w świe­cie ary­sto­kra­tę, mo­gło ob­cho­dzić ży­cie w ja­kimś ma­łym mia­stecz­ku na pół­no­cy kra­ju? Spu­ści­ła wzrok.

– Bar­dzo. Od dziec­ka je­stem za­fa­scy­no­wa­na kwia­ta­mi. Mat­ka uwiel­bia­ła swój ogród i od­kąd za­czę­łam racz­ko­wać, po­dob­no wy­ry­wa­łam wszyst­kie kwiat­ki. Trze­ba mnie było bez­u­stan­nie pil­no­wać.

– Masz ogrom­ny ta­lent, są­dząc po tu­tej­szych de­ko­ra­cjach. Pani Ni­xon wspo­mi­na­ła, że je­steś au­tor­ką bro­szu­ry o hi­sto­rii ra­tu­sza w Wa­ipu­nie. Jesz­cze jej nie czy­ta­łem, ale to zro­bię.

Ela­na się za­czer­wie­ni­ła.

– Mam na­dzie­ję, że się nie za­nu­dzisz.

– Jak wi­dzę, je­steś nie tyl­ko bi­blio­te­kar­ką i flo­ryst­ką, ale tak­że hi­sto­rycz­ką?

– Skoń­czy­łam stu­dia na tym kie­run­ku.

– Dla­cze­go?

– Po pro­stu mnie to in­te­re­so­wa­ło. Po­tem mój oj­czym na­le­gał, że­bym stu­dio­wa­ła eko­no­mię.

– Roz­sąd­ny wy­bór. Ro­zu­miem, że nie by­łaś nim za­chwy­co­na.

Sło­wo „oj­czym” brzmia­ło bar­dzo ofi­cjal­nie. W rze­czy­wi­sto­ści Ste­ve był jej bliż­szy niż ro­dzo­ny oj­ciec.

– To praw­da, ale z per­spek­ty­wy cza­su mogę po­wie­dzieć, że miał ra­cję. Eko­no­mia bar­dzo mi się przy­da­ła.

Kie­dyś je­den ze zna­jo­mych po­pro­sił ją, by spi­sa­ła na­gra­ne wspo­mnie­nia jego pra­pra­bab­ki, zre­da­go­wa­ła je i wy­da­ła w for­mie książ­ki na set­ne uro­dzi­ny. Ela­nę bar­dzo wcią­gnę­ła pra­ca, ale co zdzi­wi­ło ją naj­bar­dziej to to, że zna­jo­my za­pro­po­no­wał za­pła­tę za po­świę­co­ny czas.

Jesz­cze więk­szym za­sko­cze­niem było dla niej to, że wieść o pięk­nie wy­da­nym al­bu­mie roz­nio­sła się lo­tem bły­ska­wi­cy i już wkrót­ce mo­gła się za­jąć po­dob­nym zle­ce­niem. Po­tem wy­daw­ca lo­kal­ne­go ty­go­dni­ka po­pro­sił ją o na­pi­sa­nie kil­ku ar­ty­ku­łów o hi­sto­rii dys­tryk­tu. Po­nie­waż w kwia­ciar­ni pra­co­wa­ła tyl­ko przez trzy dni w ty­go­dniu, więc do­dat­ko­we pie­nią­dze bar­dzo jej się przy­da­ły. Poza tym uwiel­bia­ła cały pro­ces two­rze­nia hi­sto­rii, któ­ra mu­sia­ła być na­pi­sa­na tak, by ktoś ją z przy­jem­no­ścią czy­tał.

Mu­zy­ka uci­chła i Niko Radc­lif­fe za­trzy­mał się i ukło­nił szar­manc­ko, po czym za­ofe­ro­wał jej ra­mię. Przy­ję­ła je, czu­jąc się na­gle opusz­czo­na. Nie umia­ła wy­tłu­ma­czyć, co ją tak bar­dzo po­cią­ga­ło w tym męż­czyź­nie. Nie było jed­nak sen­su za­prze­czać fak­tom.

Bądź roz­sąd­na! Na­wet je­śli ci się po­do­ba, to prze­cież nie je­steś je­dy­ną, na któ­rej wy­warł wra­że­nie.

Ela­na ro­zej­rza­ła się dys­kret­nie. Ko­bie­ty wy­czu­wa­ły atrak­cyj­ne­go męż­czy­znę na milę. Nie ina­czej było w tym przy­pad­ku. Świet­nie tań­czą­cy Niko Radc­lif­fe zdą­żył wzbu­dzić nie tyl­ko jej za­in­te­re­so­wa­nie.

Był ty­po­wym sam­cem alfa. Po­staw­nym, przy­stoj­nym, nie wspo­mi­na­jąc o in­nych waż­nych za­le­tach, ta­kich jak hra­biow­ski ty­tuł czy osza­ła­mia­ją­ce bo­gac­two. Czy jed­nak był to wy­star­cza­ją­cy po­wód, by o nim fan­ta­zjo­wać? Za­tań­czy­li le­d­wie je­den ta­niec. Za chwi­lę Niko po­pro­si do tań­ca inną ko­bie­tę i ona też bę­dzie nim urze­czo­na, po­dob­nie jak Ela­na. Nie­któ­rzy męż­czyź­ni mie­li po pro­stu taki dar.

Po­de­szli do Ni­xo­nów, któ­rzy skoń­czy­li wła­śnie roz­mo­wę z parą go­ści.

– Do­sko­na­ły unik, Niko. Przez chwi­lę my­śla­łam, że będę po­trzeb­na w roli pie­lę­gniar­ki. Na szczę­ście uda­ło ci się ura­to­wać Ela­nę. Mło­dy Ha­mish i jego part­ner­ka mu­szą się jesz­cze spo­ro na­uczyć.

Niko uśmiech­nął się sze­ro­ko.

– Ten unik za­wdzię­czam tak­że bar­dzo wpraw­nej part­ner­ce.

Star­sza pani wes­tchnę­ła.

– Moja bab­ka była wy­śmie­ni­tą tan­cer­ką. Na­wet w wie­ku osiem­dzie­się­ciu lat po­tra­fi­ła za­tań­czyć char­le­sto­na. Za­zdro­ści­łam jej, kie­dy wspo­mi­na­ła prze­róż­ne bale i przy­ję­cia. Po­tem świat opa­no­wa­ła moda na rock and rol­la, to z ko­lei cza­sy mo­ich ro­dzi­ców. Omi­nął mnie okres sza­leń­stwa i re­be­lii – po­wie­dzia­ła, wzdy­cha­jąc po­now­nie.

– Era pun­ka nie była wy­star­cza­ją­co re­be­lianc­ka? – za­py­ta­ła Ela­na, pusz­cza­jąc oko do pani Ni­xon.

Pani Ni­xon za­śmia­ła się.

– Masz na my­śli pogo? To dla mnie za wie­le. Za to wi­dzę, że co­raz bar­dziej przy­po­mi­nam mo­je­go ojca, i kie­dy sły­szę dzi­siej­sze prze­bo­je, mru­czę pod no­sem, że zu­peł­nie bra­ku­je im me­lo­dii. Nie wspo­mi­na­jąc o sło­wach, któ­re cał­ko­wi­cie giną w ha­ła­sie.

– Cie­ka­wi mnie, dla­cze­go ko­mi­tet za­de­cy­do­wał, że te­ma­tem balu będą aku­rat lata dwu­dzie­ste – po­wie­dział Niko. – Ra­tusz zbu­do­wa­no na po­cząt­ku ubie­głe­go wie­ku, więc stu­le­cie po­win­ni­ście ob­cho­dzić kil­ka lat temu, czyż nie?

Pani Ni­xon uśmiech­nę­ła się w od­po­wie­dzi.

– Nikt nie był tym wte­dy za­in­te­re­so­wa­ny. Do­pie­ro rok temu ze­bra­ła się grup­ka en­tu­zja­stów, któ­ra uzna­ła, że Wa­ipu­na za­słu­gu­je na bal rocz­ni­co­wy. Na­zwa­li­śmy go Ba­lem Stu­le­cia, żeby za­in­try­go­wać wszyst­kich tych, któ­rzy omi­ja­ją sze­ro­kim łu­kiem zwy­kłe po­tań­ców­ki. Nie­któ­rzy przy­je­cha­li na­wet z za­gra­ni­cy. To cu­dow­na oka­zja, żeby się spo­tkać i po­wspo­mi­nać daw­ną Wa­ipu­nę.

– Nie­zły po­mysł – po­chwa­lił Niko. – A dla­cze­go lata dwu­dzie­ste?

– Cho­dzi­ło o kom­fort.

– Kom­fort? – po­wtó­rzył za­cie­ka­wio­ny Niko.

– Na po­cząt­ku dwu­dzie­ste­go wie­ku ko­bie­ty czę­sto no­si­ły gor­se­ty i bar­dzo wy­szu­ka­ne suk­nie. Uzna­li­śmy, że kom­fort na­szych go­ści jest waż­niej­szy niż wier­ne od­wzo­ro­wa­nie epo­ki.

– Ku za­do­wo­le­niu wszyst­kich ko­biet – wtrą­ci­ła Ela­na.

Niko za­pa­trzył się na wło­sy Ela­ny błysz­czą­ce w świe­tle ży­ran­do­li ni­czym ró­żo­we zło­to. Chęt­nie zo­ba­czył­by, jak uwal­nia je z cięż­kie­go koka albo jak ukła­da­ją się mięk­ką falą na po­dusz­ce, a spod pół­przy­mknię­tych po­wiek pa­trzą na nie­go jej pięk­ne zie­lo­ne oczy.

Za­dzi­wia­ją­ce, jak lek­ko sko­śne oczy i bu­rza ja­snych wło­sów mogą do­dać sma­ku nada­rza­ją­cej się oka­zji…

Po­iry­to­wa­ny gwał­tow­nym przy­pły­wem po­żą­da­nia, Niko wy­parł ero­tycz­ny ob­raz ze swo­jej wy­obraź­ni i spró­bo­wał wró­cić do kon­wer­sa­cji.

Nie spo­dzie­wał się wie­le po dzi­siej­szym wie­czo­rze. Po­ja­wił się zresz­tą głów­nie po to, żeby ob­ła­ska­wić swo­ich naj­bar­dziej za­go­rza­łych prze­ciw­ni­ków i po­ka­zać, że na­praw­dę chce brać ak­tyw­ny udział w ży­ciu re­gio­nu. Przy­wró­ce­nie far­my do daw­nej świet­no­ści ozna­cza­ło nowe miej­sca pra­cy dla miesz­kań­ców Wa­ipu­ny i oko­lic. Je­śli chciał ich przy­cią­gnąć, mu­siał po­ka­zy­wać się w to­wa­rzy­stwie od­po­wied­nich lu­dzi.

Zza szu­mu roz­mów i śmie­chów wdarł się do jego świa­do­mo­ści ryk sil­ni­ka, do­bie­ga­ją­cy od stro­ny ko­ry­ta­rza. Ja­kiś wa­riat mu­siał prze­je­chać obok wej­ścia z peł­ną pręd­ko­ścią. Niko od­wró­cił się, a kie­dy ryk ucichł, pan Ni­xon po­wie­dział po­błaż­li­wym to­nem:

– To je­den z tu­tej­szych mło­ko­sów. Od cza­su do cza­su lu­bią zwra­cać na sie­bie uwa­gę.

Niko zmarsz­czył czo­ło. Ze­spół za­czął grać ko­lej­ny utwór i ja­kiś mło­dy męż­czy­zna w nie­co za du­żej ma­ry­nar­ce pod­szedł i po­pro­sił Ela­nę do tań­ca, a ona się zgo­dzi­ła.

Pa­trząc na nich, Niko za­czął od­czu­wać nie­po­kój gra­ni­czą­cy z za­zdro­ścią. Za­sko­czo­ny tym zu­peł­nie, po­pro­sił do tań­ca jed­ną ze zna­jo­mych pani Ni­xon. I mimo że jego nowa part­ner­ka tak­że cał­kiem nie­źle tań­czy­ła i była nad wy­raz dow­cip­na, Niko mu­siał wło­żyć mnó­stwo wy­sił­ku w to, by nie wo­dzić ocza­mi za Ela­ną Gran­ge.

W mia­rę jak wie­czór upły­wał, za­uwa­żył, że do Ela­ny nie­mal usta­wi­ła się ko­lej­ka chęt­nych do tań­ca. Jed­nak ona nie fa­wo­ry­zo­wa­ła żad­ne­go z męż­czyzn, ofia­ro­wu­jąc każ­de­mu tyl­ko je­den ta­niec.

Uni­ka­jąc pa­trze­nia w stro­nę Nika, Ela­na roz­ma­wia­ła ze zna­jo­my­mi, za­do­wo­lo­na, że Niko nie po­pro­sił jej wię­cej do tań­ca. Oko­ło pół­no­cy po­czu­ła się so­lid­nie zmę­czo­na, ale ja­koś uda­ło jej się ukryć zie­wa­nie aż do chwi­li, gdy wśli­zgnę­ła się do swo­je­go sa­mo­cho­du i od­pro­wa­dzi­ła wzro­kiem Nika, któ­ry rów­nież za­siadł za kie­row­ni­cą swo­jej te­re­nów­ki. Pa­so­wa­ła do nie­go.

Och, prze­stań wresz­cie. To praw­da, że wy­glą­da jak kró­le­wicz z baj­ki i ma cha­ry­zmę, ale to jesz­cze nie po­wód, że­byś się za­cho­wy­wa­ła jak po przedaw­ko­wa­niu szam­pa­na.

Tłu­miąc ko­lej­ne ziew­nię­cie, wpa­trzy­ła się w dro­gę. Pod­czas balu mu­sia­ło po­pa­dać. Jezd­nia była mo­kra i od­bi­ja­ła świa­tło re­flek­to­rów. Po paru ki­lo­me­trach skrę­ci­ła w stro­nę wy­brze­ża i as­falt zmie­nił się w żwir, nik­ną­cy w ciem­no­ści. Zwol­ni­ła.

W po­ło­wie dro­gi do domu uj­rza­ła tuż przed sobą czer­wo­ne świa­tła stop i na­tych­miast zdję­ła nogę z gazu, by za­ha­mo­wać. Szarp­nię­cie pasa bez­pie­czeń­stwa było na tyle moc­ne, że w jed­nej se­kun­dzie oprzy­tom­nia­ła.

– Och, nie. Tyl­ko nie to!
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